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Opo­wieść pierw­sza, 

w któ­rej po­now­nie spo­ty­ka­my się z Tap­pim

Po­god­ny, brzu­cha­ty wi­king o imie­niu Tap­pi usiadł wy­god­nie na ła­wecz­ce przed ulu­bio­ną Cha­tą i prze­cią­gnął się, aż mu coś w ple­cach strze­li­ło. Cha­ta w od­po­wie­dzi skrzyp­nę­ła we­so­ło, bo lu­bi­ła, gdy go­spo­darz był za­do­wo­lo­ny z ży­cia. 

– Tak, tak – mruk­nął wi­king i po­gła­dził się po bro­dzie. – Pięk­ny dzień, praw­da?

Cha­ta stęk­nę­ła le­ni­wie w od­po­wie­dzi. W isto­cie, po błę­kit­nym nie­bie pły­nę­ły we­so­łe, roz­czo­chra­ne chmur­ki, a let­ni wiatr chi­cho­tał i żar­to­wał z ko­ro­na­mi drzew. Słoń­ce po­wo­lut­ku wę­dro­wa­ło przed sie­bie i czer­wie­nia­ło w ocze­ki­wa­niu na ry­chły za­chód. Psz­czo­ły brzę­cza­ły w ogro­dzie, a pta­ki śpie­wa­ły jak opę­ta­ne.

– Oj, pięk­ny – Tap­pi od­po­wie­dział sam so­bie i ziew­nął sze­ro­ko. – I tyl­ko smacz­na drzem­ka spra­wi, że sta­nie się jesz­cze pięk­niej­szy. 
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Po­wie­ki wi­kin­ga ro­bi­ły się co­raz cięż­sze i już miał za­paść w sen, gdy nie­spo­dzie­wa­nie obu­dził go wrzask:

– Tap­pi, Tap­pi! Gdzie je­steś?

Był to re­ni­fer Chi­cho­tek, naj­bliż­szy z wie­lu przy­ja­ciół Tap­pie­go, jak zwy­kle czymś za­afe­ro­wa­ny. Wi­king otwo­rzył oczy i uj­rzał, jak zwie­rzak wpa­da do ogród­ka, prze­ska­ku­je nad grząd­ką z ka­pu­stą, mija zdu­mio­ne po­mi­do­ry i wy­ha­mo­wu­je tuż przed Cha­tą.

– Cóż ta­kie­go się dzie­je? – ziew­nął Tap­pi. – Czyż­by zno­wu po­ja­wił się ja­kiś ol­brzym? Albo smok czy cza­ro­dziej?
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Od cza­su, gdy Tap­pie­mu i Chi­chot­ko­wi uda­ło się opa­no­wać za­mie­sza­nie wy­wo­ła­ne przez ol­brzy­ma Głaz­ka, w Szep­czą­cym Le­sie pa­no­wał bło­gi spo­kój i wi­king po­wo­li przy­zwy­cza­jał się do my­śli, że tak bę­dzie za­wsze. 

– Jest o wie­le go­rzej! – jęk­nął Chi­cho­tek.

Tap­pi pod­niósł się, prze­tarł oczy i przyj­rzał się ma­łe­mu przy­ja­cie­lo­wi z uwa­gą.

– O wie­le go­rzej? – spy­tał. – Jak to moż­li­we? Co się dzie­je?

– Lato się koń­czy! – sap­nął zwie­rzak i po­krę­cił gło­wą z nie­do­wie­rza­niem. – Nie­dłu­go na­dej­dzie zima!

– Och, tak, wiem o tym – rzekł Tap­pi. – Nie­dłu­go trze­ba bę­dzie za­jąć się zbie­ra­niem za­pa­sów, sprzą­ta­niem Cha­ty, po­rząd­ka­mi w ogród­ku...

– Cią­gle mó­wisz o pra­cy! – Chi­cho­tek pod­sko­czył. – A mnie żal za­ba­wy! Wia­do­mo prze­cież, że la­tem jest naj­we­se­lej! Nie chcę, by było smut­no i po­nu­ro.

– Ależ nie bę­dzie! – za­pro­te­sto­wał Tap­pi. – Do­brze wiesz, że mamy w Szep­czą­cym Le­sie wie­lu przy­ja­ciół i na­wet pod­czas naj­gor­szej po­go­dy ni­g­dy nie jest z nimi nud­no. Poza tym pa­mię­taj o tym, że zima mija szyb­ko!

– Wca­le nie! – oznaj­mił Chi­cho­tek i tup­nął nóż­ką. – Zima to naj­dłuż­sza pora roku! Cią­gnie się i wle­cze... Nie, nie mam na to ocho­ty. I wła­śnie dla­te­go chcia­łem przed­sta­wić ci pe­wien po­mysł.

 W wiel­kich, sze­ro­ko otwar­tych oczkach Chi­chot­ka po­ja­wił się ta­jem­ni­czy błysk.

– Jaki to po­mysł? – za­cie­ka­wił się Tap­pi.
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Re­ni­fe­rek pod­szedł do przy­ja­cie­la i wy­szep­tał mu pro­sto do ucha:

– Wiem, co zro­bić, żeby je­sień i zima ni­g­dy nie na­de­szły!

– Oj, Chi­chot­ku! – Wi­king po­krę­cił gło­wą. – Ta­kiej sztu­ki nie do­ko­nał­by na­wet naj­po­tęż­niej­szy z cza­ro­dzie­jów.

– Ale ja wiem, jak to zro­bić! – Chi­cho­tek pod­biegł do furt­ki i spoj­rzał na przy­ja­cie­la. – Uwierz mi, na­praw­dę wiem! Chodź ze mną, to ci po­ka­żę!

– Uff – wes­tchnął Tap­pi i już miał wstać, gdy ko­lej­ne ziew­nię­cie przy­po­mnia­ło mu o drzem­ce. Drew­nia­na ła­wecz­ka przed Cha­tą ni­g­dy jesz­cze nie wy­da­wa­ła mu się tak wy­god­na, a słoń­ce nad la­sem tak przy­jem­ne. Psz­czo­ły bzy­cza­ły ko­ją­co, kwia­ty pach­nia­ły, wiatr tar­gał wi­kin­go­wi bro­dę. By­ło­by to wprost ide­al­ne po­po­łu­dnie na drzem­kę, ale Chi­cho­tek pa­trzył na Tap­pie­go z taką na­dzie­ją, że wi­king nie był w sta­nie mu od­mó­wić. 

– No do­brze – wes­tchnął cięż­ko i wstał. – Po­każ mi ten swój ma­gicz­ny spo­sób!

– Hur­ra! – Chi­cho­tek pod­sko­czył we­so­ło. – Chodź za mną!

Nikt w ca­łym Szep­czą­cym Le­sie nie znał le­śnych ście­żek le­piej od ma­łe­go re­ni­fe­ra i Tap­pi szyb­ko się zgu­bił. Prze­kra­cza­li nie­zna­ne mu stru­my­ki, mi­ja­li po­lan­ki, któ­rych ni­g­dy do­tąd nie wi­dział, prze­cho­dzi­li w cie­niu wiel­kich drzew, któ­re spo­glą­da­ły na Tap­pie­go ze zdzi­wie­niem. Ogrom­ny wi­king po­czuł się tro­chę nie­swo­jo i już miał spy­tać Chi­chot­ka, czy zo­sta­ło im wie­le dro­gi, gdy nie­spo­dzie­wa­nie ich oczom uka­zał się sta­ry, za­rdze­wia­ły płot z ople­cio­ną blusz­czem furt­ką.

– To tu­taj! – oznaj­mił roz­ra­do­wa­ny Chi­cho­tek.

– Tu­taj? – zdzi­wił się wi­king.

– Wi­dzisz te li­te­ry? Pa­plak mi je kie­dyś prze­czy­tał. To Ma­gicz­ny Ogród, Tap­pi! Tu trwa wiecz­ne lato!

Tap­pi pod­szedł do furt­ki i do­pie­ro wte­dy za­uwa­żył drew­nia­ną ta­blicz­kę, na któ­rej wid­nia­ły na­stę­pu­ją­ce sło­wa:

 

Wi­taj­cie w Ma­gicz­nym Ogro­dzie,
gdzie trwa wiecz­ne lato,
a je­sień ni­g­dy nie nad­cho­dzi!
Wejdź i sta­ran­nie za­mknij za sobą furt­kę.

 

Zdu­mio­ny, po­dra­pał się po gło­wie i spoj­rzał na pod­eks­cy­to­wa­ne­go re­ni­fe­ra.
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– Sam nie wiem, co o tym my­śleć – przy­znał. – Ni­g­dy nie sły­sza­łem o miej­scach, w któ­rych nie by­ło­by je­sie­ni. Bo to by­ła­by wiel­ka szko­da! Prze­cież je­sień też jest prze­pięk­na!

– A wła­śnie, że nie, bo pada deszcz, wie­je wiatr, a drze­wa tra­cą li­ście – uparł się Chi­cho­tek. – Chodź, Tap­pi, mu­si­my od­wie­dzić to miej­sce! Może na­wet zo­sta­nie­my tam na za­wsze!

Cie­kaw­ska sro­ka, sie­dzą­ca na pło­cie, za­trze­po­ta­ła skrzy­dła­mi i ze­rwa­ła się do lotu.

– O tym nie ma mowy, Chi­chot­ku – rzekł Tap­pi. Spoj­rzał mię­dzy za­rdze­wia­ły­mi prę­ta­mi pło­tu i wy­da­wa­ło mu się, że do­strze­ga sło­necz­ni­ki oraz tu­li­pa­ny. Był też pe­wien, że wy­czu­wa wspa­nia­łe, ku­szą­ce wo­nie. – Ale sko­ro ci tak za­le­ży, mo­że­my ów ogród od­wie­dzić. Prze­spa­ce­ru­je­my się i wró­ci­my do Cha­ty, do­brze?

– Do­brze! – Chi­cho­tek pod­sko­czył ucie­szo­ny.

Tap­pi wes­tchnął raz jesz­cze, tę­sk­niąc tro­chę za za­le­głą drzem­ką, ale wpu­ścił re­ni­fer­ka do ogro­du, wszedł do nie­go w ślad za nim i sta­ran­nie, tak jak na­le­ża­ło, za­mknął za sobą furt­kę. Po­tem obaj uda­li się na spa­cer.
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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